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W ostatnich czasach da­
ły się słyszeć w prasie n a ­
szej alarmujące wiadomo­
ści na tem at zbrojenia się 
państwa niemieckiego. Nie­
które dzienniki podały n a ­
wet w przybliżeniu cyfrę 
ochotników niemieckich i 
stąd grożące niebezpie­
czeństwo dla państwa pol­
skiego. Źródłem tych w ia­
domości jest uchwalona w 
Niemczech ustawa o przy­
musowym wychowaniu fi­
zycznym .

Przytoczę tylko jeden wy­
jątek cytowanej ustawy, a 
mianowicie: „Każdy oby­
watel państwa niemieckie­
go bez różnicy płci, który 
ukończył 14 lat, a nie prze­
kroczył 24 roku życia, obo­
wiązany jest do ćwiczeń 
fizycznych pod nadzorem 
odpowiednich nauczycieli, 
rsp. trenerów.

Państwo niemieckie, któ­
rego stan armji w czasie 
pokoju został w traktacie 
wersalskim ściśle ograni­
czony i nie może przekro­
czyć cyfry 200 tysięcy lu­
dzi, pragnie przy pomocy 
uchwalonej ustawy przy­
gotować młodzież do od­
wetu, hartując ją i ćwi-

Sosnowiec, 18 marca.
cząc. Przy niniejszej u sta ­
wie należy stanowczo od ­
różnić dwie z a s a d n i c z e  
k w e st j e, a mianowicie: 
kwestję wychowania fizy­
cznego i kwestję politycz­
ną. O ile ze sportowego 
punktu widzenia należało­
by tej ustawie przyklasnąć 
państwo bowiem niemie­
ckie stałoby się unikatem 
na globie ziemskim, o £yle 
pewne dziwne refleksje na­
suwają się, patrząc na nią 
z politycznego punktu wi­
dzenia.

Nasuwa się na myśl py­
tanie, czy w państwie pol­
skim pod względem wy­
chowania fizycznego coś 
zrobiono, i czy ujęto tę 
sprawę w pewną formę 
prawną. Na to pytanie trze­
ba odpowiedzieć, że tak i 
nie. Powołana do życia 
państwowa rada wychowa­
nia fizycznego wzięła się 
do pracy, jednak rezultaty 
są znikome, a cała akcja 
rozbija się o brak pienię­
dzy. Rząd bardzo mało 
się interesuje wychowa­
niem fizycznym, a przy bra­
ku materjalnym, i najlep­
sze chęci poszczególnych 
jednostek, muszą pójść na

przyjm uje codziennie od !0— S 
i od 3-— 7 .

Sosnow iec, M odrze jew ska  43 
drugie p ię tro

marne. Ministerjum woj­
ny w osobie m inistra Sosn- 
kowskiego również przed­
łożyło sejmowi projekt o 
wychowaniu młodzieży, je ­
dnak ugrzązł on w komi­
sjach sejmowych i nie prę-

Lekars deratysia

M a r la  B l l a y - f z l a i M a
leczen ie , p lom bow anie, 

sęb y  sztu czn e
przyjm uje od 2 do 7 po poł. 

Sosnow iec, M ałachow skiego 16.

dko światło dzienne zo­
baczy.

Wszyscy wiemy, że pań­
stwo [polskie znajduje się 
w wyjątkowo ciężkim po­
łożeniu, że narazie niestać 
nas na utrzymanie licznej 
armji do ochrony naszych 
granic, zatym biorąc przy­
kład z naszych najbliższych 
sąsiadów, powinniśmy po­
starać się o to, by dobrze 
tę sprawę zbadać, a może 
i u nas da się zastosować 
ustaw a o przymusowym fi­
zycznym wychowaniu m ło­
dzieży. r?ń -

W i l i n e r .

l za kolii p ik i  a i i l s i j  na i.
D zia ła lność  n iek tó ry ch  u rz ę d ­

ników  i oficerów  angielsk ich  
stoi w  rażące j sp rzeczności nie- 
tylko do obow iązu jącej w szy ­
stk ich  członków  w ysokiej k o ­
misji m iędzysojuszniczej w  O- 
polu  bezstrónności w o b ec  poi 
skiej i n iem ieckiej ludności G  
Śląsk®, lecz u rąg a  p o p ro stu  p o ­
czuciu spraw iedliw ości i w y ­
rząd za  m nóstw o krzyw d naszym  
rodakom .

W  listopadzie  ub ieg łego  r o ­
ku odby ła  się w  K ato w icach  
przy M arksg ranenstrasse  w m ie­
szkaniu inż. W underlicha  k o n ­
ferencja  niem ieckich orzyw ód  
ców  i o rgan izato rów  bojów ek, 
k tó re j przew odniczył... członek 
m iędzysojuszniczej kom isji w 
O polu, angielski k ap itan  G er 
m ain  (pseud . Percy).

K onferencja  ta  m iała n a  ce 
lu zorgan izow anie p o t ę ż n e j  
akcji celem  oderw an ia  od P o l­
ski w szystkich jej części b. z a ­
b o ru  p rusk iego  i u tw orzenie z 
n ich  łączn ie  z G  Śląskiem  b u ­
forow ego p ań stw a  po d  o ro tek  
to ra te m  N iem iec i odbyw ała  
się już  w ty m  czasie, k iedy  los 
G. Ś ląska b y ł już zd ecy d o w a 
ny  p rzez  p ań stw a  sp rzym ierzo ­
ne i w ysoką ligę narodów , a 
kp t, G erm ain  by ł jedyn ie o b o ­
w iązany  do ścisłego i bezstron-

K atow ice, 18 m arca.

nego  " p rzestrzegan ia  rozkazów  
sw ych  p rzełożonych . P ien iądze 
na p o w y ższą  akcję d s ł m etyl- 
ko rząd  i p rzem ysłow cy  nie ■ 
m ieccy , lecz były  tam  z a a n g a ­
żow ane rów nież w dużym  s to ­
pniu kap ita ły  angielskie

Na zebran iu  tym  znajdow ali 
się m. in. b a ro n  v o n  R eibnitz , 
baron  D ockschiitz, p. L ic h te n ­
ste in  i znany p rzyw ódca bojó­
w ek ad w o k a t von T hiem el z 
R aciborza . R adzono  i nad  spo 
sobem  pozyskania dla p ow yż­
szej akcji k ilku polskich p rz y ­
w ó d có w , p rzeznacza jąc  n a  ten  
cel w iększe sum y pien iężne. 
Celu teg o  nie osiągnięto, nie 
m niej jed n ak  potrafili pozyskać 
kilka ciem nych indyw iduów , 
g arn ący ch  się skw apliw ie w szę 
dzie, gdzie m ożna coś zarobić.

W  o sta tn ich  c z a s a c  h kpt. 
G erm ain  w y stęp u je  gorliw ie w 
roli obrońcy  „prześladow anych* 
nierrsców i a resz tu je  znanych  
polaków , nie zw ażając  p rzy tym  
n a  p rzysłow iow ą grzeczność an­
gielską, gdyż częstokroć w ycią­
g a  sw e ofiary z łóżek

O pin ja  polska p rag n ęłab y  ró ­
w nież w iedzieć, jaką rolę o d e ­
g ra ł kpt. G w  w ypadkach  gh 
w ickich, gdzie p o la ła  się krew  
żołnierzy francuskich?!

K pt. G erm ain  jest duszą  bo-



jowych organizacji niemieckich. 
Z e  swą nienawiścią do pola­
ków nie stara się wcale, ukry­
wać, głosząc na prawo i lewo, 
i e  wytęży wszystkie swe siły 
(kapitańskie!.. ), eby nic dopu­
ścić do obsadzenia przez woj­
ska polskie przyznanej nam czę 
ści G. Śląska.

Ostatnia pcdróż Stinnesa do 
Londynu miała za istotny cel 
przekonanie wpływowych sfer 
angielskich o konieczrtoś :i po­
zostawienia Niemcom całego 
G Śląska lub też stworzenia 
zeń buforowego psństewka, 
przyczyni kapitały angielskie 
miałyby doznać znacznego u- 
przywilejów s n i a .

Jeśli teraz uprzytomnimy so­
bie zaznaczającą się coraz wię 
cej na G. Śląsku ekspansję an­
gielskich kapitałowy działają 
cych solidarnie z niemieckimi, 
jeśli dodamy do tego dwulico­
wość wielu angielskich urzędni­
ków, którzy prawdopodobnie 
działają w porozumieniu z Lon 
dynsrn i Berlinem — to widzi­
my jasno, iż istnieją dwie m ię­
dzysojusznicze komisje na G. 
Śląsku: jedna oficjalna w O p o ­
lu, druga tajna, podziemna, 
niemiecko angielska.

Pragnęlibyśmy dowiedzieć się, 
jak na tą działalność swych 
podwładnych i „kolegów" za­
patruje się lojalny, bezstronny 
i uczciwy gen. Le Rond?

Jan W alew ski.

lanito poiłem
(Z  p ism  i d e p e s z  w czo ra jszy ch )

Min. spraw zagr. wręczyło 
sowietom odpowiedź na osta 
tnią notę Cziczerina. W odpo­
wiedzi tej rząd polski odpiera 
z całą stanowczością gołosło­
wne zarzuty sowieckie.

Przedstawiciele państw sprzy 
mierzonych w Berlinie wręczy­
li niem. ministrowi spraw zagr. 
notę, żądającą bezwarunkowe­
go rozbrojenia Niemiec.

Z  powodu choroby sekreta­
rza ligi narodów odłożono o- 
twarcie międzynarodowej kon ­
ferencji sanitarnej w W arsza­
wie na 19 marca.

Międzysojusznicza komisja w 
Gdańsku dla podziału mienia 
niemieckiego ukończyła swe 
czynności i wyjechała z miasta.

Przedstawiciel sowietów od­
mówił zaproszeniu min. Skir- 
munta, aby przybył na posie­

dzenie premjerów państw bał­
tyckich celem wysłuchania po ­
kojowego oświadczenia wymie­
nionych państw.

Podpisanie konwencji polsko- 
niemieckiej w sprawie G. Slą 
aka ma nastąpić -w pierwszych 
dniach kwietnia

W  związku z zarządzoną mo­
bilizacją komunistów, sowiety 
wydały iGzfeaz o wysłaniu ty ­
siąca komunistów do Polski w 
celach antypaństwowej propa 
gandyv

Włoski premier wygłosił wiel­
ką mowę polityczną w parla­
mencie, w której podniósł z 
naeiskrem pokojowość ivloskiej 
polityki i chęć zgodnego współ­
życia z sąsiadami.

W  Grecji ukonstytuował się 
nowy gabinet z Gunarisem na
czele.

Lloyd George wyjechał na 
dwutygodniowy urlop. Zastę 
pować go będzie Chamberlain.

W e Lwowie wybuchł strajk 
zecerów. Pisma nie wyszły.

Rokowania w sprawie likwi­
dacji banku austro węgierskiego 
doprowadziły do porozumienia.

W Wilnie odbył się zjszd 
studentów żydów, na który przy­
byli delegaci 4 uniwersytetów 
w Polsce Z jazd miał za cel 
zorganizowanie pomocy ak ad e ­
mikom żydom.

Do Brześcia przybył z Rosji 
pomnik k3. Józefa Poniatow 
skiego

W Moskwie odbyła się kon­
ferencja przedstawicieli sowie* 
tów i władz wojskowych, p o d ­
czas której Trocki wygłosił 
wielką mowę przeciwko Polsce 
i państw om  nadbałtyckim „Sy­
tuacja, mówił Trocki, jest taka 
sama jak w roku 1919 z tą  je 
dnak różnicą, że Rosja jest o 
becnie znacznie silniejszą".

W Grudziądzu wybuchł strajk 
generalny w zakładach przemy­
słowych i użyteczności publi­
cznej .

T E L E G R A M U .
(Telegr. wł.).

Katowice, 17 marca. Robot­
nicy centrali elektrycznej w

H I

Chorzowie zastrajkowali dzisiaj. 
Katowice i część obwodu prze­
mysłowego zostały pozbawio
ne światła i prądu.

W  związku z tym komuniści 
projektują wywełanie ogólnego 
strajku.

W arszawa, 17 rr;P,rca. Na 
konferencji w Genui rząd poi 
ski będzie reprezentowany przez 
min. Skirmunta i dyr. departa 
roentu p. A. Zaleskiego.

W arszawa, 15 marca. W e 
dług informacji rządowych, 
sprawa Wilańszczyzny będzie 
załatwioną dopiero po konfe­
rencji genueńskiej.

Londyn, 17 marca. Sułtan 
Fead został proklamowany kró 
lem Egiptu.

Londyn, 17 marca. Pow sta  
nie w Indjach rozszerza się co 
raz bardziej. Przywódca paw 
stańców Gundhi został a resz to ­
wany przez anglików. Sekre­
tarz stanu do soraw Indji Mon 
tagie otrz3'mał dymisję

Ruch powstańców muzułmań­
skich przerzuca się do Mezo 
potamji.

K R 8 N I K A ,
Kalendarzyk.

Z życia str'onnicftw. W
nadchodzącą niedzielę w sali 
teatru  zimowego w Sosnowcu, 
o godz. 12 w południe odbę 
dzie się konferencja polityczna 
narodowego zjednoczenia lis 
dowego. Na konferencji bę 
dzie przemawiał poseł Leopold 
Skulski. Bilety wstępu można 
otrzymać w lokalu nar. zjedn. 
lud przy ul. Piłsudskiego 16 w 
sobotę w godz. od 12 do 2 i 
od 6 do 9 wieczorem. W ej­
ście na konferencję tylko za 
biletami.

O b e z p ie cz e ń stw o  pu­
bliczne. Z  chwilą w pro w a 
dzenia fatalnego rozkładu jazdy 
pociągów, które w tak ruchli ' 
wych punktach, jak Będzm i 
Dąbrowa mijają się przeważnie 
na stacjach, wypadki z ludźmi 
poczęły się mnożyć z za trw a­
żającą szybkością.

Pisaliśmy już o tym wielo­

krotnie i, jak ^dotychczas, bez 
skutku, gdyż panowie koleja­
rze zp ięn  są innymi sprawami, 
zaś radę kolejową, inspektorat
itp. mniej lub więcej zbędne 
urzędy widocznie sorsw y te 
nie obchodzą i pasażerowie w 
dalszym ciągu narażani są na 
niebezpieczeństwo

Jak się dowiadujemy, kilka 
wpływowych osób z Dąbrowy 
ma złeżyć w sprawie powyź 
szej merr.orjał ministrowi kolei, 
przedstawiając jednocześnie fa­
kty, stawiające w niezbyt po 
chlebnym świetle niektórych z 
pracowników kolei.

Likwidacja koop eratyw y
u rzędn iczej. Jakkolwiek ko­
operatywa urzędników pań* 
stwowycli ma -’oniosłe znaczę 
nie ze względu na niedosta 
teezn.e uposażenie funkcjonarju- 
szów państwowych, jednakże 
ze względu na tiudne warunki 
zarząd te !źe kooperatywy przy 
stępuje do jaj likwidacji. Brak 
kapitału obrotowego, brak od 
powiedniego lokalu, niefortunne 
transakcje, handlowe itp. unie 
mażliwiają egzystencję tej tak 
pożytecznej placówki

Na ogólnym zebraniu człon 
ków w dn ó marca b. r. od 
bytym w bardzo nielicznym 
gronie uchwalono likwidację. 
Dla prawomocności tej uchwa 
ły potrzeba, aby zapadła na 
drugim nadzwyczajnym zebra 
niu ogólnym, poczym koopera 
ty w a przestanie istnieć.

Drugie takie ostateczne ze 
branie odbędzie się w niedzie 
lę, dn. 19 bm. o godz. 4 pop. 
w lokalu I t wa poż. oszczęd, 
w Sosnowcu przy ul. Mała 
chowekiego Nr. 1 !

Podkreślić należy brak zain­
teresowania ze strony człon 
ków urzędników państwowych 
których udziały są zagrożone 
wskutek strat.

Przem ytn ictw o srebra.
W ub. środę, w nocy, pocią­
giem pospiesznym Nr. 5 jecha 
la. do Szczakowej mieszkanka 
Sosnowca Liba Mendelsohn. 
Wiozła z sobą paczkę w któ 
rej było 70 rb 80 kop. srebrem. 
Jadący z nią pasażerowie Sta 
nisława Rutkowska ze Stani­
sławowa, Adolf Czernik i A. 
Kiejman z W arszaw y paczkę 
srebra oddali do pomocnika za 
wiadowcy stacji. Po spisaniu 
protokułu sprawę skierowano 
do sądu Srebro skonfiskowa 
no. Oskarżona tłomaczyła się, 
że srebro wiozła do domu od 
wujostwa z Warszawy.

na niedzielę, o godz. i popoł. 
z przyczyny niewiadomej pow­
stał pożar w hali maszyn r,a 
kopalni towarzystwa polsko- 
amerykańskiego w Nswiskach. 
Spaliła się hala drewniana oraz 
maszyny do pompowania wo­
dy. Straty narszie nieustalone. 

—Onegdaj w Strzemieszycach
wynikł pożar, który strawił czte­
ry domy i dwis stodoły.

Ogień ugasiły przybyła stra­
że ogniowa. Straty znaczę.

S raatcr broni palnej. Za­
mieszkały w Sosnowcu Roman 
Stano posiadał rewolwer syst. 
„Buldoga" bez pozwolenia wła 
d ry  W jakim celu—niewiado­
mo. Policją skonfiskowała re­
wolwer i sprawę przekazała do 
starostwa.

D r o b n y  o g i e ń .  W  domu 
p. Szafrug’ przy ul Miłej w 
Sosnowcu zapaliły się sadze 
w kominie, Ogień w zarodku 
ugasili domownicy.

F a łszy w e  100 m arków ki.
Z a  puszczanie w. obieg fałszy­
wych 100 marko wek niemiec­
kich, pociągnięty został do od­
powiedzialności sądowej Józef 
Buła z Górnego Śląska.

Z e  sp raw  m iejskich. O- 
negdaj odbyło się posiedzenie 
rady miejskiej w Dąbrowie, na 
którym uchwalono budżet miej­
ski na rok 1922

Obszerniejsze sprawozdanie 
zamieścimy później.

— Magistrat dąbrowski zaan­
gażował na stanowisko lekarza 
szkół powszechnych w Dąbro­
wie dr. Stefana Brokowskiego, 
który z dn 16 b ra, objął swe 
czynności.

Czyn o b y w a te lsk i. W ła­
ściciel wapiennika w Ząbkowi­
cach p. Stan. L ada  ofiarował 
na budowę gimnazjum w D ą­
browie, wagon wapna za co ko 
mitet budowy składa ofiaroda­
wcy serdeczne podziękowanie.

Ponieważ zarówno w D ąbro­
wie jak i w okolicy jest sporo 
ludzie zamożnych i dobrych 
obywateli niewątpimy, że i oni 
pospieszą z pomocą, co u ła­
twi szybsze doprowadzenie 
dzieła do końca

Kto prędko d»je — dwa ra­
zy daje.
B i u r o k r a c j a .

J e sz c z e  w  p o c z ą tk u  p a ź d z ie rn ik a  ro ­
k u  u b ie g łe g o  a m a to rz y -d e te k ty w i z D ą­
b ro w y , p rz y  u s iln e j w s p ó łp ra c y  p . St. 
Z a g ó rsk ie g o , p o w . k o m e n d a n ta  po lic ji 
w  B ę d z in ie  i je g o  z a s tę p c y  p . C z e s ła ­
w a  L ip sk ie g o , w y k ry li  fa łs z e rz y  ty siąc - 
m a rk ó w e k  w  W a rsz a w ie . - D o  te j c ięż ­
k ie j p ra c y  d o ło ż y l i  z g ó rą  85 ty s . mk. 
z w ła s n e j  k ie sz e n i, k tó ry c h  d o ty c h c z a s ,Pożary. W  nocy z soboty

sobota

Dziś Gabryela, 

jutro Józefa Obi 

Wsch. słońc® 7 sb 12 

Zach. „ 6 m 24

Podpolaczko.
POWIEŚĆ.

93.

Uciekłam z więzienia, aby od­
naleźć me dzieci, moją córkę, 
którą on chciał zabić, jak i 
mnie zarówno! Mam świadków 
na słowa przez ciebie wyrze­
czone. nędzniku i mam ich wie­
lu. Dzięki tobie, otrzymam re ­
habilitację... dzięki tobie, nie 
pozostawię mym dzieciom spla­
mionego nazwiska! Teraz więc 
wiecie, kim jestem, moi przy­
jaciele — dodała po chwili mil­
czenia. — Znacie moje nieszczę­
ścia, moje życie... Sądźcie mnie 
teraz/

Wszyscy przybiegli do Joan­
ny, ściskając jej ręce.

Owidjusz upadł na krzesło, 
owładnięty gwałtownym, ner­
wowym paroksyzmem.

Jednocześnie dwaj policyjni 
agenci, rozsunąwszy tłum. jaki 
się zebrał wokoło matki Elizy, 
przystąpili do niej a jeden z 
nich zawołał, kładąc jej rękę 
na ramieniu :

— Joanno Fortier, zbiegła 
z więzienia w Clermont, w 
imieniu prawa aresztuję ciebie/

— T y .. mnie aresztujesz? — 
wyjąknęla nieszczęśliwa.

Szmer oburzenia zahuczał 
wkoło agentów.

— Aresztować matkę Elizę... 
najzacniejszą z kobiet...--zawo­
łał Lugduńezyk, ■występując 
nie! nigdy/

— Bądź posłusznym prawu... 
dozwól nam pełnić nasz obo­
wiązek—rzekł agent policji.

—- Nigdy,,, nigdy!—ze wszech 
stron wołano

— Jeżeli chcecie przyareszto- 
wać kogo, to przede wszystkim 
tego łotra okujeie w kajdany— 
odezwał się Tourangeau,-wska­
zując Owidjusza; — lecz nie ty 
kajeie matki Elizy.

— Prawu zadość stać się 
musi!

— Nie!... nigdy... nigdy!
— Uciekaj, matko Elizo... ucie­

kaj co sił... — szepnął Lugduń- 
czyk na ucho Joannie. — Nie 
dozwól się im przytrzymać. Win- 
naś żyć i pracować dla szczę­
ścia swych dzieci

Ścisła grupa utworzyła się 
natychmiast wokoło roznosiciel- 
ki chleba, popychając ją do ku­
chni, w której się znajdowało 
wyjście na ulicę. Agenci, wi­
dząc, iż nie nie poradzą wobec 
przemagającej siły, zaprzestali 
walki

Owidjusz Soliveau, owładnię 
ty nerwowym paroksyzmem, 
upadł a podłogę.

— On, jak się zdaje, mocno

jest słabym...—wyrzekła Marjan­
na. — Niechaj um iera., nikt go 
nie będzie żałował, zabijać przy­
najmniej i kraść zaprzestanie.

Nie.., nie! -— zawołał jeden 
z agentów, potrzeba ratować 
tego człowieka., trzeba, aby 
żył, i powtórzył sędziemu to, co 
wobec nas mówił przed chwilą. 
Niechaj kto biegnie jaknajprę- 
dzej po doktora.

— Właśnie w tym samym 
domu mieszka doktór Richard 
— rzekła właścicielka sklepu.— 
Marjanno, biegnij po niego.

Dziewczyna pośpieszyła.
Owidjusz tymczasem wił się 

jak wąż po podłodze, uderzając 
głową o deski Piana z ust mu 
się toczyła Wszyscy patrzyli 
nań z przerażeniem. Za chwilę 
weszła Marjanna z doktorem, 
który, zbliżywszy się do cho­
rego, cofnął się jednocześnie, 
wołając :

— To on!
— Znasz wię pan tego czło­

wieka)—pytał j* «n z agentów.
— Znam, panie.
— Jestem agentem policji... 

Powiedz mi pan, proszę, jego 
rzeczywiste nazwisko..

— Owidjusz Soliveau... jest 
to łoK  'i^czemnik!

— Czy umrze on, penie*
— Nie, nie ma niebezpie­

czeństwa Wypił, jak  widzę, do­
zę kanadyjskiego płynu, którego

skutki są mi dobrze znane. 
Miałem sposobność raz już się 
spotkać z tym człowiekiem... 
ztąd go znam .. Za kilka chwil 
paroksyzm przeminie i będzie 
eie go panowie mogli uprowa­
dzić Pomoc lekarza jest tu zby­
teczną, żegnam więc panów

W chwili, gdy przechodził 
koło okienka gabinetu, poznała 
go Amanda.

— To doktór z Bois-le Roi — 
wyrzekła

Według oznajmienia lekarza, 
paroksyzm zwolna się uspoka­
jał; ruchy konwulsyjne łago 
dniały i nastąpiło ogólne pra­
wie letargiczne obezwładnienie.

Jeden z agentów poszedł w y­
szukać fiakra, w którym mo- 
inaby było przewieźć nierucho­
me ciało nikczemnika, podczas 
gdy drugi zwró; ił się do wła­
ścicielki restauracji.

— Pani będziesz odpowie 
d z ia laą -rzek ł - za fakta, jakie 
dziś miały miejsce w twoim za­
kładzie. Stawiono opór prawu ., 
dopomożono do ucieczki zbie­
głej z więzienia. Jest to rzecz 
ważna... bardzo -ważna.

Czyliżem mogła przeszko 
dzić temu?

— Sprawiedliwość to cceni.
Fiakr przed dom zajechał.

Włożywszy weń bezwładnego 
Owidjusza Soliveau, ag nci po­
jechali z nim do prefektury.

XXI.
Skoro odjechali, Marjanna po­

biegła do gabinetu, w którym 
pozostawiła Amandę. Gabinet 
był próżnym, robotnica pani 
Augusty zniknęła, pozostawiw­
szy na stole pięć franków, jako 
zapłatę za obiad.

Nie przewidując wmięszanis 
się policji w tę sprawę, ulękła 
się następstw, które wyniknąć 
mogły dla niej z uwięzienia 
Owidjusza S iiveau.

— Odnalazłszy adres tego nę* 
dznika, zarządzą u niego po­
szukiwania — myślała — znajdą 
bezwątpienia notatki i ów stra 
szli wy dowód, kupiony przez 
pseudo barona de Reiss od ino- 
dniarki w Joigny. Wobec tego 
postanowiła Amanda, iż trzeba 
jak najspieszniej powiadomić 
Edmunda Castel o tym co za* 
szło i wsiadłszy w powóz je 
chała na ulicę Assas.

Nie zastała w domu artysty, 
był tylko służący, dozorujący 
robotników przy układaniu w 
drew nianą pakę znanego nam 
już obrazu, jaki nazajutrz mia* 
no odesłać do Jerzego Darier, 
wraz z tekturow ym  konikiem* 
udzielonym przezeń Edmundowi-
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Z arząd  K oop eratyw y  P raco w n ik ó w  Państwowych Komu­
nalnych i N a u c z y c ie ls tw a  w S o sn o w cu ,

podaje do wiadomości swych członków, iż odbyte dnia 5 
marca b r Ogólne Zebranie członków uchwaliło

Likwidacją Kooperatywy
Stosownse do S ta tu tu  sp raw ę  tę powinno ostatecznie zd e ­

cydować Ogólne Zebranie, k tó re  odbędzie się dnia 19 marca 
b. r, o godz 4 ej pp w lokalu T-wa Pożyczkowo O szczędno­
ściowego przy  ulicy Małachowskiego N r . '  11 z nas tępu jącym  
porządkiem.

1) Zagaienie Zebrania. 2) W ybór P re z id ju m  3) Odczy 
tan ie  P ro tokółu  O statn iego  Zebrania. 4) Bilans. 5) S p r ą w o z la ­
nie Komisji Rewizyjnej. 6) Spraw a Likwidacji Kooperatywy 
7) W ybór Komisji Likwidacyjnej. 8) Wnioski

W razie nieprzybycia niezbędnej ilości członków na godz. 
4 tą  p p , Zebranie odbędzie  się w drugim  terminie tegoż dnia 
o godz. 5 ej pp. i będzie praw om ocne bez względu na ilość 
przybyłych.

p rz y sw o je n ie m  l i te ra tu r z e  p o lsk ie j  a r ­
c y d z ie ł  l i te ra tu ry  fra n c u sk ie j.

m im o , ż e  u p ł y n ę ł o  ju ż  z  g ó r ą  p i ę ć  
m ie s ię c y , n ik t  im  n ie  z w r ó c i ł .

P r z e d  k i lk u  d n ia m i  o b y d w a j  w y ż e j  
w s p o m n ia n i  p a n o w ie ,  b a w ią c  w  W a r ­
s z a w ie ,  o d w ie d z i l i  m in i s te r ju m  s k a r o u  
w  n a d z ie i ,  ż e  n a r e s z c i e  n a l e ż n o ś ć  s w o ­
ja  o d b io r ą  i d o w ie d z i e l i  s ię ,  ż e  z ło ż o ­
n y  r a c h u n e k  p r z e d  p i ę c iu  m ie s ią c a m i  
z o s ta ł  z a t w i e r d z o n y  z  w n io s k ie m  p o ­
d z ię k o w a n ia  i p i e n i ą d z e  s ą  d o  o d e b r a ­
n ia  u  d y r .  z a k ł a d ó w  g r a f ic z n y c h ,  d o k ą d  
te ż ,  p o  t e le f o n ic z n y m  p o r o z u m ie n iu  s ię ,  
o d e s ła n o  ic h  p o  o d b ió r .

P o n ie w a ż  b y ł a  to  s o b o ta  i g o d z in a  
2 p o  p o ł .  o b y d w a j  p a n o w ie  s p ie s z n ie  
p o d ą ż y l i  w  A le je  J e r o z o l im s k ie ,  g d z ie  
p o  z a ł a tw ie n iu  w s z e lk i c h  f o r m a ln o ś c i  i 
u z y s k a n iu  p r z e p u s t e k  n a  p r a w o  w e jś c ia  
d o  z a k ła d ó w ,  d o s t a l i  s ię  n a r e s z c ie  d o  
d y re k to ra ,  k tó r y  j e d n a k ż e  z  z im n ą  k r w ią  
o ś w ia d c z y ł  im , ż e  p i e n i ę d z y  n ie  d o ­
s ta n ą , g d y ż  t e ,  z g o d n ie  z  p i ś m ie n n ą  
d y s p o z y c ją  m in .  s k a r b u  m u s z ą  b y ć  
p r z e s ła n e  d o  g łó w n e j  k o m e n d y  - p o l ic j i  
w  W a r s z a w ie ,  t a  p r z e ś l e  je  d o  w o je ­
w ó d z tw a  w  K ie lc a c h ,  a  w o je w ó d z tw o  
d o  s ta r o s tw a  b ę d z i ń s k i e g o ,  g d z ie  d o ­
p ie ro  a m a to r z y  p i e n i ę d z e  b ę d ą  m o g li
o trzy m ać .

Z a n im  ta  m a n ip u la c j a  z o s t a n i e  z a ­
ła tw io n a  u p ł y n i e  j e s z c z e  d w a  t r z y  m ie ­
s ią c e , c z y l i  ż e  n a s i  a m a to r z y  n a  o t r z y ­
m a n ie  w ła s n y c h  p i e n i ę d z y  w y d a n y c h  
w  n a d z ie i  p r z y s łu ż e n ia  s ię  d o b r e j  s p r a ­
w ie , c z e k a ć  b ę d ą  o s ie m  m ie s ię c y !

Z e w z g lę d u  n a  u k a z a n ie  s ię  n o w y c h  
ty s iąc  m a rk ó w e k  p o d ra b ia n y c h  m o że  
te n  te rm in  b ę d z ie  sk ró c o n y  n ie c o . S.

K radzieże.
—  Z m ie sz k a n ia  R o b e r ta  N e u w e lta  

p rzy  u l. R o b o tn ic z e j  N r. 1 w  S o sn o w ­
cu sk ra d z io n o  k o ż u c h  z k a m iz e lk ą  w a r ­
to śc i 30 tjrs. m k.

—  Z  p iw n ic y  B anku  P rz e m y s ło w c ó w  
p rz y  ul. D ę b liń sk ie j N r. 7 w  S o sn o w ­
cu  n ie w ia d o m i z ło d z ie je  sk ra d li  w  n o ­
cy  sk rzy n ię  m y d ła  to a le to w e g o  i p e rfu m .

—  Z  m ie sz k a n ia  T e o f i la  F u rm a n a  
p rz y  u l. S ta c y jn e j N r. 15 w  D ą b ro w ie  
z ło d z ie je  sk ra d li  g a rd e ro b ę  i z e g a re k  
w a rto śc i 100 ty s . m k .

—  Z  m ie sz k a n ia  Ja d w ig i B e n u to w e j 
w  G ra n ic y  p rz e d  k ilk u  d n ia m i z ło d z ie ­
je  sk ra d li g a rd e ro b ę  i b ie l iz n ę , w a r to ­
śc i 750 ty s . m k .

—  W  fa b ry c e  firm y  , ,S u p e r fo s fa t“ w 
S trz e m ie sz y c a c h  n ie w ia d o m i z ło d z ie je  
sk ra d li  p rz e w o d n ik i  e le k try c z n e  w a r ­
to śc i 150 ty s. m k.

—  Z  c h le w a  Ja n a  P rz e p ió ry  p rz y  u l. 
P iłsu d s k ie g o  N r. 50 w  S o sn o w c u  z ło ­
d z ie je  sk ra d li  w  n o c y  p ro s ia k a , w a r ­
to śc i 15 ty s . m k.

—  P ie k a rz o w i Jó z e fo w i M a łczęe io w i 
S o sn o w ie c , C ia sn a  N r. 3 z ło d z ie j  s k ra d ł  
200 b u te le k  p ró ż n y c h  z w in a  i w ó d k i. 
W a r to ść  p u s ty c h  b u te le k  4 ty s . m k. a 
w a r to ść  w y p ite g o  w in a  i w ó d k i w y n o ­
si c o n a jm n ie j 200 ty s . m k.

Ruch Kulturalni; 
u  mm D d m s k im .

Brak uczelni dokszta łcające j 
w Z ag łęb iu  D ąbrow skim  d a ­
w ał się dotkliwie odczuw ać, 
tymbardziej, że g łów ne ogni 
sko p rzem ysłu  polskiego jakim 
jest Sosnowiec, oraz okoiiee, 
wym agał i w y m ag ać  będzie lu ­
dzi w ykszta łconych  za w o d o w o  
w handlu i p rzem yśle  w całym 
tego s łow a znaczeniu; te uczel 
nie handlow e, k tóre  znajdują 
się w Z ag łęb iu  D ąbrow skim  nie 
mogą, mimo w ytężonej pracy, 
usunąć braków  natvet w  c z ę ­
ści, s tąd  też pow stan ie  nowej 
uczelni kształcącej idoksz ts łca ją  
cej o k aza ło s ię rzecząn iezb ęd n ą ,

Z  inicjatywy jednego  z w y ­
bitniejszych szerzycieli  oświaty 
profesora tu te js zy th  szkół śre- 
dnich p. L. Fabrycego , przy 
poparciu m inisterjum  ośw iece 
ma pow sta ły  przy Z w iązku  za 
wod ow ym  polskim p raco w n i­
ków prze mysio wy c,h i h an d lo ­
wych w Z ag łęb iu  wieczorowe 
kursy handlow e, których o rga­
nizację i kierow nictw o objął 
Prof. L. Fabrycy. Jest to wiel­
ki krok w ruchu ośw iatow ym  
Z agłębia D ąbrow skiego  i mo 
zna sądzić, że d a  p ożądane  w y 
niki, a zarazem  usum e dotkli 
wy brak uczelni, kształcącej za 
w odowo w dziedzinie  p rz e m y ­
t u  i handlu .

Kursy h an d lo w e  podzielono 
na dw a działy: sześcio roiesię 
czny kurs dokszta łcający  i ro 
CJ,-ny kurs zaw odow o prakty- 
czny. f\ja kurs p ierw szego  r o ­
dzaju p rzy jm ow ane są osoby, 
które m ają  ukończone 17 1st, 
Praz najmniej trzyklasow e wy­
kształcenie gimnazjalne, lub 
równorzędnej szkoły średniej, 
na kurs drugi chłopcy  od  łat 
15 z  w yksz ta łcen iem  elemen- 
tarnym, bez względu n a  płeć, 
Wyznanie i narodow ość.

W y k ład y  odbyw ać  się będ ą

od 6 —-9 w ieczorem  w lokalu  
szkoły  handlow ej Płockiego.

Z te a tru .
„M0RPH!Ui¥!“ .

N o k tu rn  w  4 atc tach  L . H e rz e ra .

(W ystąp „Bagateli".
W torek  14 m arca.)

Konflikt m iędzy zabójczym  
nałogiem a  miłością i radością  
życia jest osią sztuki, o d eg ra
nej po mistrzowsku przez ar ty  
s tów  krakow skich  Sztuka ta 
jest w łaściw ie agitacyjna. W y ­
daje  wojnę morfinistom; z tego 
względu jest ona nieco obcą 
na  polskim terenie, gdzie na 
szczęście zaraza morfinistycz- 
n a  nie jeat rozpowszechnioną. 
Rów nocześnie jed n ak  ujmuje 
ona tak  p ięknie i, rzec można, 
z m łodzieńczą świeżością  p ro ­
blem at czystej i wielkiej miło 
ści, kobiecość i poświęcenie, tak 
walczy zażarcie  z chorobą, że 
są m om enty  w  sztuce, w k tó ­
rych tendencyjność schodzi na  
drugi plan, a na  scenie króluje 
zap łakana, cudow na  poezja ży 
cia, w  miłość zaklę ta . Cóż z t e ­
go, że w finale ponosi ona k lę ­
skę? Z w ycięs tw o  morfiny jest 
w łaściw ie pyrrhusowyrn, gdyż 
s tw ierdza ono żywiołowość mi­
łości, jej n i^ogarnię tą  moc, jej 
p raw o  do życia.

A rtyśc i  k rakow scy  zagrali tę 
arcyciekaw ą, na  subtelnym dja- 
logu o p a r tą  sztukę koncertow o. 
Był to niezwykły popis dwojga 
artystów: uroczej panny  Malic 
kiej i reżysera  A. Węgierki. 
Z w łaszcza  p. Malicka, w yglą  
da jąca  jak  uosobienie wiośnia- 
nej miłości, oprom ieniła  sw ą 
rolę tak ą  dczą  szczerego, u- 
m ieiętnie i dyskretnie  mis sko* 
warnego uczucia, wlała w nią 
tyle bezpośredniości,  tak p ię ­
knie kochała , że typ  stw orzo 
nej przez nią kobiety p o ryw ał 
i rozrzewniał.

P. W ęg ie rko  utrzym ał sw ą 
rolę w ram ach  niezwykłej d y ­
scypliny i dyskrecji scenicznej.

Sceny  liryczne były zagrane 
eon am ore.

P iękne warunki sceniczne, 
w yrazis ta  dykcja, rozległa ska  
i a  gł o b u , um iejętn ie  używ anego  
spraw iają ,  iż a r tys ta  ten  p o d ą ­
ża szybkim krokiem  n a  szczy­
ty  gry aktorskiej. Jak to j e d ­
nakże zaznaczyłem , p W ęgier 
ko znacznie lepiej kochał ani 
żeli cierpiał jako morfimeta i 
sceny jego nałogow ego  obłą 
kania nie b j ł y  jeszcze w pełni 
uw ypuklone

Bardzo miłą sy lw etkę  s t a r e ­
go służącego stworzył p. W y ­
socki Całości dopełn ił  dyskre 
tny dok tó r  p Kolw asa.

Publiczność nasza p rzeży ła  
p iękny  wieczór.

A  kiedy w ostatniej scenie 
zrozpaczona p. Malicka grała  
nokturn  um ierającem u koehan 
kowi, nokturn p r z e r y w a n y  
w strząsającym  łkaniem, zapa  
now ała  naw et na naszej sali 
niezwykła cisza T w a rze  ludz 
kie stały się jakieś uroczyste; 
łudzi zbliżyło i wyszlachetniło  
na m om ent cierpienie i poezja. 
I n aw e t  sosnow ieccy  nuworisze 
nie objadali się w tym  m o ­
m encie  czekoladkami.

j, w.

(K om unikat teatralny).

Dziś przedstaw ienia  nie będzie
Jutro w niedzielę, jak zw y 

kle, d w a  prze- stawienia; p ap o  
łudniu znakomita opere tka  S tr a ­
ussa „D ookoła miłości", w ie ­
czorem  m elodyjna „Zuza" , g ra ­
na w szędzie  z olbrzymim p o ­
wodzeniem.

W  poniedzia łek  tea tr  n ieczyn­
ny

W e w torek  po raz p ierw szy  
a rcyw esc ła  farsa z francuskie­
go „Mąż p od  kluezem".

W ese le  w  O jcow ie i ka­
b aret n a  N iem cach w y s taw io ­
ny będz ie  dziś z udziałem  c a ­
łego zespołu.

„Zuza" w  D ąbrow ie uka­
że się po raz p ierw szy w  tym
sezonie w nadchodzący  p o n ie ­
działek.

M i  ii l i i ? .
Szanow ny P an ie  Redaktorze!

D ziękując Panu  najuprzej 
miej za  łow a sympatji, w y ra ­
żone pod  moim ad resem  w n u ­
merze „Iskry" z  dnia 9 b m. 
śpieszę  s tw ierdzić na  tym miej­
scu, że człowiek, k tóry mnie 
napad ł,  nie by ł ani o ficerem , 
ani żo łn ierzem  zd em o b i­
lizow anym , lecz byłym  robo­
tnikiem z czasów  niemieckiego 
zarządu  p rzym usow ego, który 
uporczyw ie twierdzi, że miał 
jakiś w y p a d ek  na  kopalni, o 
k tórym  nic sw o jem u  sztygar© • 
wi nie w spom niał i co do któ 
rego nie m oże się w ykazać ani 
przez świadków, ani z a św iad ­
czeniem lekarskim.

Nie chciałbym, żeby  n ied o ­
k ładna  wzm ianka o moim w y­
padku  m iała rzucić na z d e m o ­
bilizowanych w ojskow ych n ie ­
zasłużone, a n i e k o r z y s t n e  
światło.

R aczy P an  R edak tor  przyjąć 
w yrazy  praw dziw ego  po w a 
żania

Victor Viannay
d e le g a t  r a d y  z a rz ą d z a ją c e j

T o w . B ezim . k o p a lń  w ę g la  , ,C z e la d ź “ .

Kronika kielecka.
Panam a k ielecka. W  zw ią ­

zku z nadużyciam i wykryte  
mi w tutejszej ekspozyturze  
„Demobilu" aresztow ano i osa  
dzono w więzseniu ini. Doro 
szew iczs, a kilka innych osób 
n ap ew n o  spotka  pod o b n y  los, 
w m iarę dalszych dochodzeń.

W rażen ie  w Kielcach jest 
duże, tym bardziej, że w kam i 
sji U zupełnień przy poborze 
rocznika 1901 roku, spełn ione 
były pew ne nadużycia  przy 
kwalifikacji na kategorje. O pi 
n ja  sądzi, że byłoby najbazpie 
czniej przyw rócić  różnokoloro- 
wość blankietów kwalifikacyj 
nych, tak  aby nie m ogło  być 
pow odu  do  symulacji omyłek, 
za k tóre in teresow ani grubo p o ­
dobno p łacą

R ezolucja w  sp raw ie  Ja­
w orzyny Sp isk iej. P o  zsj
m ującym  i bogato i lustrow anym  
przeźroczami odczycie  dr. M ie­
czysław a Orłow icza, p rezesa  
W arsz .  Oddz . T ow . Kraio 
znawczego, k tóry  uzasadnił p ra ­
wa Polski do Jaworzyny Spi­
skiej, pod  w zględem  polity­
cznym, nie abs trahu jąc  od  
względów etnograficznych i tu ­
rystycznych, oraz u td row isko  
wych — zebrani powzięli przez 
aklamację, uchwałę, d o m a g a ją ­
cą się od rządu i sejm u nie r a ­
tyfikowania polsko czeskich u- 
m ów  handlow ych p rzed  roz­
strzygnięciem  spraw y Jaw o rzy ­
ny Spikiej r.a korzyść Polski.

Z  k o o p e r a t y w y  „Je­
dność". W  niedzielę dosa i 2 
b. m . w sali ho te lu  „Bristol" 
e d b j ło  się w alne zebranie sto- 
w a rzy sze rra  spółdzielczego p. f. 
„Jedność", które pos iada  w 
Kielcach kilka sklepów z m a 
nafak tu rą  i artykułami spożyw  
czymś, a n aw et w łasną res tau  
rację  w rynku miejskim

Z eb ran iu  przew odniczył in ­
spek to r  p racy  p. S w ie ia lrsk i ,  
pióro trzym ał p. E u s tach y  Ni­
klas

P o  odczytaniu spraw ozdania , 
za tw ierdzeniu  bilansu i repar- 
tycji nadwyżki, pras-stapiono do 
wyborów, z następ , -.cym wj - 
niklem balo tow ania :  lo  za rzą­
du wszedł na  członka p Lis, 
na  za s tęp cę  p  Czeczot, do  ra 
dy nadzorczej: ks. Zrałek . p. 
K os tu ła  i p, Z y tom usk i,  a na 
zastępców : dr. Z asucha ,  Czu- 
biński i ii.

Z  raptularza niedaw nych  
zdarzeft. W roku 1919 g ra ­
sow ał w Kielcach niejaki W i ­

liński, w ychrz ta  o wybitnie s e ­
mickim typie, k tóry  dzięki po  
drobń .nym  św iadec tw om  o ce n ­
zusie naukow ym , zają ł by ł s ta  
nowisko sędziego  śledczego.

Człowiek ten  o leniwym  te m ­
p eram encie  ponac iągał wielu 
kielczan, a p o sad ę  sw ą um iał 
wyzys kać w celach te rro ryzo­
w ania maluczkich. Bawił się 
w tow arzystw ie  m łodych  dziew- 
czątek, k tórym  jed n ak  z za sad y  
nie płacił, a w razie aw an tu ry  
kazał je zwykle aresz tow ać, j a ­
ko złodziejki, które go okradły .

W  głośnym  zam ordow aniu  
przez bandy tów  kilku ży d ó w  w 
P io trow icach  delegow any  n a  
śledztwo, szczytną odegra ł rolę.

Mianowicie, fotograf je ofiar 
m ocno zeszpeconych  przez 
mord, ukazały  się na tychm ias t  
w  pism ach zagranicznych, już 
jako  ofiary pogrom ów  an ty se ­
mickich w Polsce. N a jp raw  
dopodobniej, fa łszywy ten  in 
kw iren t sądow y, sp rzeda ł  te  
zd jęc ia  za grube pieniądze ży 
dom, a ci z robJ i z nich podo  
biznę gw ałtów  polskich w  ce 
lach  p ro p ag an d y  przeciw  t w o ­
rzącem u się państw u .

T a c y  to ludzie, obe jm ują  w 
Polsce  stanowiska, w y m ag a ją  
ce bezw zględnej uczciwości. 
T y m  się tłum aczy, d laczego  w 
naszych  s tosunkach  panu je  do 
ty ch csa s  nieopisany chaos. 
Szczęście, że sąd  kielecki p o ­
zbył się takich jak  ów  Wiliń­
ski członków; a najv/yźszy czas, 
aby i ca łą  wogóle biurokrację  
polską oczyścić, w ym iata jąc  z 
niej m io tłą  że lazną  wszelkie 
śmiecie m oralne , skrycie w ro ­
gie dla PoLki

Z kraju.
T ajem nicza k siężn a .

Je sz c z e  p rz e d  k ilk u  m ie s ią c a m i z g ło ­
s i ła  s ię  d o  in te n d e n ta  s z p i ta la  św . Ł a ­
z a rz a  w  W a rsz a w ie  ja k a ś  k o b ie ta  w  
w o jsk o w y m  u b ra n ia , w  ra n d z e  p o ru c z ­
n ik a , o d z n a c z o n a  k rz y ż e m  „ V ir tu t i  M i- 
ł i ta r i" .  O p o w ia d a ła , że  je s t  z d e m o b i­
l iz o w a n ą  i p o sz u k u je  ja k ie jk o lw ie k  p o ­
sa d y . W e d łu g  p r z e d s ta w io n y c h  d o k u ­
m e n tó w  o k a z a ło  s ię , że  je s t  w d o w ą  p o  
k s ię c iu  C z e tw e rty ń sk im , k tó ry  z g in ą ł  w  
c z a s ie  w o jn y .

W o b e c  te g o  in te n d e n t  d a ł  „ k s ię ż n e j“ 
l i s t  p o le c a ją c y  d o  z a rz ą d u  to w a rz y s tw a  
o c h ro n y  k o b ie t ,  g d z ie  s ię  n ią  z a in te r e ­
so w a n o  i w  r e z u l ta c ie  o f ia ro w a n o  p o ­
sa d ę  z a r z ą d z a ją c e j  d o m u  o c h ro n y  k o ­
b ie t  w  W ie rz b n ie , za  M o k o to w e m .

„ K s ię ż n a "  g o s p o d a ro w a ła  e n e rg ic z ­
n ie , le c z  p o  ja k im ś  c z a s ie  z a u w a ż o n o  
p o c z ą tk o w o  d ro b n e , p ó ź n ie j w ię k sz e  
n ie d o k ła d n o ś c i  w  te j g o sp o d a rc e . T o  
z w ró c iło  b a c z n ie js z ą  u w a g ę  z a rz ą d u  na 
„ k ię ż n ę "  i r z e c z y w iś c ie  w y s z ły  n a  ja w  
ró ż n e  m a lw e rsa c je  z p ie n ię d z m i, b ra k  
b ie liz n y , fa łsz y w e  ra c h u n k i i tp .  W r e ­
sz c ie  sp ra w ę  o d d a n o  u rz ę d o w i ś le d ­
cz e m u  i p o  p rz e p ro w a d z e n iu , b a d a n ia , 
o k a z a ło  s ię , że  w s z y s tk ie  d o k u m e n ty  
b y ły  s fa łs z o w a n e , i k s ię ż n a  z o s ta ła  
a re sz to w a n a . N a z w isk o  je j d o tą d  n ie  
z o s ta ło  u s ta lo n e , g d y ż  z rę c z n a  o sz u s tk a  
p o d a je  s ię  z a  c o ra z  in n ą  o so b ę .

D u ch ow ień stw o  ru siń sk ie  
przeciw  P o lsce .

P rz e d  k ilłtu  d n ia m i o d b y ł  się  w e 
L w o w ie  z ja z d  k s ię ż y  ru s iń sk ic h , n a  
k tó ry m  z a s tę p c a  m e tro p o li ty  S z e p ty c ­
k ie g o , k s . K u n ieck i, p o d  g ro ź b ą  k a ry , 
z a k a z a ł  u z n a w a n ia  w ła d z  p o lsk ic h , p ł a ­
c e n ia  p o d a tk ó w  i d a n in y , o ra z  p o le c a ł  
b o jk o to w a n ie  p o la k ó w .

„Boy" k aw alerem  Legji 
H onorow ej.

„L e  Jo u rn a l d e  P o lo g n e “ d o n o s i, że  
B oy  (T a d e u s z  Ż e le ń sk i)  o trz y m a ł k rzy ż  
o f ic e rsk i leg ji h o n o ro w e j za  p r a c ę  n a d

Wyrok na stud en tk i-kom u -
nistki.

Ę f S ąd  o k rę g o w y  łó d z k i w ro z p ra w ie  
p r z e c iw  4 s tu d e n tk o m , o sk a rż o n y m  o 
d z ia ła ln o ś ć  k o m u n is ty c z n ą , w y d a ł  w y ­
ro k , sk a z u ją c y  je d n ą  z o sk a rż o n y c h  n a  
4 la ta  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia ; p o z o s ta łe  
u n ie w in n ił .

W ieści z  W ołynia.
Z  Ł u c k a  d o n o sz ą , że  w e  w s z y s tk ic h  

m ia s ta c h  W o ły n ia  u tw o rz y ły  się  k o m i­
te ty , p rz y g o to w u ją c e  u ro c z y s to ś c i  k u  
u c z c z e n iu  ro c z n ic y  k o n s ty tu c ji  1 7 m a rc a .

O tw arcie targu p ozn ań ­
sk ieg o .

N a o s ta tn im  p o s ie d z e n iu  k o m ite tu  
ta rg u  p o z n a ń s k ie g o  u s ta lo n o , iż o tw a r ­
c ie  d ru g ie g o  ta rg u  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie ­
d z ie lę  d n . 19 b m . w  p o łu d n ie  p rz y  
w ie ż y  g ó rn o ś lą s k ie j.

D la  z b io ro w y c h  w y c ie c z e k  u c z n ió w  
i c z ło n k ó w  o rg a n iz a c ji z a w o d o w y c h , 
k tó r z y  n ie  p rz y b y w a ją  w  c e lu  ro b ie n ia  
z a k u p ó w , w y z n a c z o n o  n a  z w ie d z e n ie  
w y s ta w y  d w a  o s ta tn ie  d n i ta rg u : 26 i 
27 b m . P ro je k to w a n e  d la  n ic h  u lg i b ę ­
d ą  p o d a n e  d o  w ia d o m o śc i. .

A reszto w a n ie  m ięd zy n a ­
ro d o w eg o  o sz u sta .

W  Ł o d z i z o s ta ł  a re sz to w a n y  n ie ja k i 
C ie c h a n o w sk i, z n a n y  m ię d z y n a ro d o w y  
a fe rz y s ta , k tó ry  w  ró ż n y c h  m ia s ta c h  
E u ro p y  p o c z y n i ł  s z e re g  sz a n ta ż y  i o k ra d ł  
w ie lu  ju b ile ró w . C ie c h a n o w sk i b y ł  p o ­
sz u k iw a n y  p rz e z  p o lic ję  francuską*, n ie ­
m ie c k ą  i b e lg ijsk ą . D o d a ć  n a le ż y , że  
o d d a w n a  ś le d z ili  go w y w ia d o w c y  p o ­
lic ji łó d z k ie j  i w a rsz a w sk ie j w  k ra ju  
i z a g ra n ic ą . Z o s ta ł  a re s z to w a n y  z a ra z  
p o  sw o im  p rz y je ź d z ie  z z a g ra n ic y . 
W ra z  z n im  u ję to  je g o  ż o n ę  i s k o n ­
f isk o w a n o  im  k ilk a d z ie s ią t  m iljo - 
nó w  m a re k  w  w a lu c ie  p o ls k ie j , n ie ­
m ie c k ie j, a n g ie lsk ie j i a m e ry k a ń sk ie j.

©d redakcji. Z  p o w o d u  
uszkodzenia  lmji, wczoraj d e ­
pesz  telefonicznych z W a r s z a ­
wy nie otrzymaliśmy.
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p o l e c a  h u r t o w n i e  firm a  S
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©  w  D ąb ro w ie  G ó rn icze j
®  u lic a  S o b ie sk ieg o , ró g  o go  M aja. ©  
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ir. fi. t  adzlnsKi
o lekarz szpitala chorób w e ­

nerycznych i skórnych. 
C horoby w e n e ry czn e , sk ó r ­

n e , i m o c z o p łc io w e
P rz y jm u je  od 11 — 1 i od 6 —fi 

P an ie  od  5 —6 po  p o ł.

S osn ow iec,
Kowalska nr. 2 m. 7 (13 piętro)

Nasiona
P a stew n e , W a r z y w n e ,  
K w i a t o w e  oraz traw;
L ucerny, Koniczyny, Rajgrasu , 
T y m o teu szu  i t. p. w yborow ej 
jakości poleca skład ap teczny

Stefana Ret mao a
(dawniej L Zaleski)

w  B ęd zin ie , K o łłą ta ja  N r. 1.
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Z osta tn ie j  chwili.

Zahośczenie M m j i  

i  p izG d siaw iiie la ii p f ls tw

Lssterja V klasa.
W y g r a n a  1 miij. m a re k  padł® 

n a  Nr. 19589.

Giełda urzędowa.
W arszawa, ! 7 marca.

(P rzez  telef.) 
D ziś n a  g ie łd z ie  w a r s z a w ­

skie j w a lu ty  o b c e  n o to w an o :  
D o lary  —- 4065.
F u n ty  sz terling i —• 17700. 
Frank i — 360. 
M arki m ero. — 14.79.
K o ro n y  a u s tr jaek ie  —  58. 
K o ro n y  czesk ie  —  80.
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aisi
posiadająca 10 letnią praktykę 
sągrauiczną przyjmuje zamówie­
nia do chorych i położnic w 
miejscu i w okolicy Cena przy­
stępna. Chwilowe zgłoszenia 
przez grzeczność Miecz. Seiden- 
gart, Sosnowiec, ul. Piłsudskie­
go Nr. 46 dla W andy Szcze­

ble w skiej.

D Q K T  Ó R

Marin DzMnousKs
D ąbrowa Oóraisza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej, 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
I od 3 do 7 po południu

Dr. m edycyny

Józef lałKi
b. dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego. 
Przyjm uje w  chorobach  
w enerycznych , skórnych. 
Badania krwi, b a d a n i a  

m ik rosk op ow e
Przyjm uje od 9— 11 i od 3— 7 

Panie od  9 10 i , od 4— 5 (O prócz św iąt)

Sędzin , Nowy Synek M  3.

S p raw ozd an ie  p ien iężn e
z „Zabawy Świerkowej" urządzonej na cele  ośw iatow e i kulturalne 
p rzy c h ó d , dn. 25 II 1922 r. w  Resursie Dąbrowskiej. r o z c h ó d .

W a r s z a w a ,  17 m a rc a .  

(P rz e z  te lef .)

Dziś w południe zakoń­
czona została konferencja 
z przedstawicielami państw 
nadbałtyckich i podpisano u- 
mowę w prezydjum rady mi­
nistrów, pomiędzy Polską 
a Łotwą, Finlandją i Esto- 
nją.

O godz. 2 po południu 
odbył się obiad pożegnal­
ny wydany przez pełnomoc­
ników państw nadbałtyckich 
na cześć uczestników kon­
ferencji.

Wieczorem przedstawi­
ciele państw nadbałtyckich 
wyjechali z Warszawy.

O p ła ta  za  w ejście  295.000
Z  b u fe tu  261.560
Z eb ran o  na sali na d o d a tk o ­

w ą o p ła tę  d la  m uzyki 35.000
O fiary  zam iast u d z ia łu  w  za­

b aw ie  38.000
O fiara  w y łączn ie  d la G im na­

zjum  w  D ąbrow ie 5.000

O g ó łem  mk. 634.560

W y k a z  k o s z t ó w .
W ynajęcie  sali 40.000
M uzyka 115.000
U rządzen ie  b u fe tu  157.794 
P rzy b o ry  ko ty ljonow e 6.150 
S łu żb a  11.700
O g ło szen ia  3.000 m k. 333.644

P o d z i a ł  z y s k ó  w.
T -w u p rzy jació ł gimn. 

im. Ś n iadeck ich  w 
D ąbrow ie  60.000

H arce rstw u  p rzy  gimn. 
im. Śn iadeck ich  do 
d yspozycji R ady  P e ­
dagog, tegoż gimn. 18.979 

K o łu  P.S.M . w  D ą­
b row ie  na w pisy  d la 
2 szkó ł żeńskich  śre­
dn ich  147.958

W P. Sw irtunow ej na 
ochronki m. D ąbro ­
w y ' 73.979 m k. 300.916

O gółem  mk. 634.560

Z arow no  ofiarodaw com , jak  i w szystkim , k tórzy  sw ą p racą  przyczyn ili się 
do p o w odzen ia  zabaw y  i osiągn ięcia  tak  pow ażnych  zysków  na cele  ku ltu ra lne  
1 ośw iatow e, sk ład a ją  serdeczne  podziękow an ie

w  im. K o m ite tu  Z a b a w y  Ś w ie rk o w e j:
A . S tadnicki, K . Swirtunowa.

ie r w s 2 ©r*ądnaE fabrykaf m ydła 1 Q
S  i | . C w e j g e ¥ h l a ; f ! t

Sosnow iec,fT argow a 7-a
z a w i a d a m i a  iż s p r z e d a je  się m y d ło  p ie rw sz e g o  g a tu n k u ,  

w  z a w ie ra ją c e  o d  63 do 67 p ro c e n t  t łuszczu . w
Y N a jm n ie jsz a  ilość  sp rz e d a ż y  25 funtów . .*. M

n g g ^ ^ f e g g g g g a g g g g g g g g g g g B
N iezw yk ła  okazja! 5 0  proc. taniej!

. K t°  Pra§nie ub ierać  się ład n ie , gustow nie i o 50 prcc. taniej niż gdzie­
indziej, n iechaj zaraz korzysta z pierw szorzędnej

Pracow ni ubiorów  m ęskich

u w in ieI C lffS łP łlS lP P d W  przy uI* MocJrzejow skiej 8 .,
a® W h I wI I jJ O  obok ochronki dom własny,

W ykonywuje się rów nież z w łasnego m ate rja łu  ubiory: m arynarkow e, ża­
kietowe, surdutowe, sm okingow e, frakow e, sportow e i t. p. na czas um ów io 
ny starannie  i solidnie w edług  najnow szych żurnali.

D ąbrow skie T ow a rzy stw o  W zajem nego Kredytu
pp . członków , że Ogólne Roczne Zebranie

odbędzie  się w  lokalu  T -w a dn ia  28 m arca o godz. 7 w iecz.
W razie  n iedo jśc ia  do sku tku  zeb ran ia  w tym  term in ie , następ n e  z eb ra ­

nie, p raw om ocne  bez  w zg lędu  na liczbę p rzy by łych , odbędzie  się w tym że 
lokalu  d n ia  11 k w ie tn ia  (w to rek ) od godz. 7-ej w iecz.

P o rząd ek  d z ienny  :
1) O d czy tan ie  p ro to k ó łu  Z eb ra n ia  O gólnego  z d. 16 czerw ca 1921 r
2) Spraw ozdanie  Z arząd u  za 1921 r. w raz z p ro to k ó łem  Kom isji R ew izyjnej. 

•3) Spraw ozdanie  z rew izji, dokonanej w  d. 12 i 13 lipca 1921 r. p rzez
Polski. Z w iązek  R ew izy jny  -Spółek K redytow ych.

4) Spraw ozdan ie  R ady.
5) P o d z ia ł zysków  za 1921 r.
6) B udżet w y d atków  na 1922 r.
7) Z m iana u staw y  T-w a.
8) W ybór 2 cz łonków  R ady  i 1 członka Z arządu .
9) W olne  w nioski, zg łoszone  Z arząd o w i przynajm niej na  3-dni p rzed  O g ó l­

nym  zebran iem  p /g . § 41 U staw y.
Z aw iadom ien ia  o zebran iu , służące  jako karta  w stępu , będ ą  ro zesłan e  

p. p. C złonkom , k tó rych  o liczne przybycie  up rasza  Z A R Z Ą D .

TT® N  Czomp Orłem
* ® 1 i  W Białej, SIąsk  C ieszyńsk i  §  R estauracja |

© <sg><§i)(g^

I H  o
© Igi w* o ««h b i , csissK Giesjęynsm (|) — -------------------(!)

<s>@> ®

k  . Hotel, restauracja, kawiarnia pod „Czarnym Orłem"
o w Białej, Śląsk Cieszyński, po zupełnym odrestaurow aniu, 
(f) poleca się P .P . kupcom i przemysłowcom Zagłębia . 
0  Hotel z centralnym  ogrzewaniem i elektrycznością.
*  • _ Na^ miejscu teatr, sala bankietowa na wesela, r  uty,

pikniki i t p. Kręgielnia zimowa i letnia. Ogród wspaniały 
Garaże i stajnie dla użytku przyjezdnych W anny hygjeni 
czne każdego czasu.

Z pow ażaniem

]. D ulow ski, J. Heidinger. 

Kawiarnia i  [HHl f i ® ® !  flrłM I
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Podaję do wiadomości Sz. Klijenteli, 
że jako współwłaściciel fir^ny 

. B R A N D E S  i S-ka” 
wystąpiłem, i z dniem dzisiejszym nie biorę 
żadnej odpowiedzialności za firmę.

D A W ID  W IEN ER .

0®

„EKONOMJA" 5. £ « £ ! £ 'ud
zaprasza  w szystkie Pan ie, k tó re  na sezc n ietm  życzą się elegancko i tan io  ubrać, do w sta- 
p ,en ,T 1 e ,rzen la  najnow szych m odeli, co jed n ak  n ie będzie obow iązyw ało do kupna, 

t e lefon nr. 115. -y . . rry . . _ _
_ _ _ _ _ _  p o w a ż a n ie m  I Z A A K  F R O M E K .

■i Już n a d e s z ł y  św ieże  m  
m odele na sezon  letn i I

firm y M. BERGMAN
w  SO SN O W C U , ul. M odrzejow ska 

nr. 15, (w  podw órzu) 
k tó ra  p rzefasonow uje  i farbu je  k a p e ­
lusze słom kow e oraz filcow e, dam skie  
m ęsk ie  i dziecinne  p o d łu g  n a jn o w ­
szych  m odeli. R o b o ta  zo sta je  w y k o ­
nana  pun k tu a ln ie  i so lidn ie , p on iew aż  
p o siłk u je  się m aszynam i m otorow ym i.

S p e c i a l n o ś 6 ! P r z y j m u ^  d o  p ^ z e f a s o n o -
■ — w ania i p ran ia  P AN AM Y .

UWAGA: Z w racam  uw agę Sz. K lijen te li 
ź© firm a Ch. G ittle r niem a n ic w spó l­
nego zem ną, gdyż w ła śc ic ie l te jże  by ł ty l­
ko k ilk a  m iesięcy u m nie w  term in ie , k tó ­

rego naw et nie ukończył.

P ie rw szy  na Z agłębie zak ład  Rytow niczy 
i D ru k a rn ia

D. SZAJli
SO SN O W IE C
W arszaw ska 10 

Po leca  n a jta ­
niej i na jso li­
dniej s w o j e  

w yroby.

i

N

szynie przyjm ie zajęcie w gadzinach  
wieczorowych. W iadom ość „ lskra“ So­
snow iec. 1 "2

Kupno i sp rzed aż
O ia n in o  zagraniczne sprzedam . Będzin,
* księgarnia Zm igroda, tam że w ybór 
skrzypiec, kontrabas i w iolonczela do 
sprzedania. 2-2

DoTwykupieriia z rąk nie 
mieckich.

1] Z ak ład  ślusarski z kom pletnym  u rzą ­
dzeniem  dom  m urowany. C ena około 
800 tysięcy mk. niem . 2) Fabryka wag 
decym alnych i dw a dom y p iętrow e z 
ogrodem . C ena około  500 tys mk. niem .
3) Z ak ład  kąpielow y z dw upiętrow ym  
dom em . Cena około 15 m iljonów  m a­
rek po! . 4) H otel z restauracją  kom ­
pletn ie  urządzony w w łasnym  domu. 
C ena 250G000 mk. poi. 5) Dom  piętrow y 
z dużym  sklepem  w olnym . C ena 400 
tys. mk. niem. Bliższe w iadom ości w 
A dm inistracji „Iskry44 w Sosnow cu.

9-10

Fertep iąn  sprzedam  za 250.000 Mk. Bę­
dzin, księgarnia Z m igroda 2 2

aw óz koński na  fury do sp rzedania. 
W iadom ość ul. K oście lna  11 m. 9.

3-3

Wióry i odpadki drzew ne w większej 
ilości m a na zbyciu Sp. A ’

„D źw ignia4*. Z głoszen ia  do biura. Swo­
bodna N 3.. 2 3

Do sprzedan ia  naczynia kowalskie.
W iadom ość, kuźnia w Zagórzu.

Dw orska: K. Sala. I I

r \ o  sprzedania  posesja w Sosnowcu 
*-* przy ulicy Sławkowskiej N r 7t 9 i 
11 najw ięcej dającem u. O ferty  nadsyłać 
„Iskra" D ąbrow a pod „p o sesja". 1 ł 
C p rz e d a m  apara t do rozm ierzania dróg, 
^  firmy „R eisa" Dębowa - Góra, ul. 
T y lna  20, Saw a. 5-2

Pom pa parow a nadaje  się  na kopaln ie , 
w óz nowy. brony  sprężynow e, p łu ­

gi. Sosnow iec, Pogoń, B ędzińska 40.
   1 2
p a s z a  d la  krów i koni: sieczka, siano,
* ow ies, ospa i słom a m ożna nabyć w 
każdej ilości u p, Szturnera. Sosnowiec, 
S tara  3 (dom  Paci.) 1-2
O p rz ed a m  harm onję hrom atyczną ręcz" 
-U ną i pó ł tonową. Pogoń ul. Flor- 
jańska 26, oficyna  1-1

Lokale
D o k ó j z kuchnią i stajn ię zam ienię na
* sklep, Szopena 418. G ardzlński.
 _ 2 -2

Sklep  z m ieszkaniem  do yrynajęcia z a ­
raz. D ąbrow a, ul. Fabryczna Nr. 7.

3.3

1 - g o  Yokoiu poszukuję w śródmi 
sas ściu  Sosnowca lub Będzina 

osobnym  w ejściem , za odstąpienie k t 
rego da um ów ione w ynagro lżenie, alt 
udz ie lać  będzie przez dłuższy ’ CZI 
lekcji rysunków  i m alarstw a Pracown 
A rt. M alarska „Sztuka" D ąbrow a, S, 
H esk iego  25.______ | .3
D o sz u k u ję  um eblow anego pokoju d 
* dw óch osób. W iadom ość „Iskrr 
Sosnowiec. |»2
IV A ieszkanie do  odstąp ien ia  z meblan 
1YI i ogródkiem . S ielce, ul. Kręta 1( 
Szczerbinska. ]. ]

Z gubione
T Y T esołek  A dam  zgubił paszport w; 
W  dany przez gm inę Pińczyce. 2-3

Jan Z aba zgubił paszport z 
w ydany r przez konsulat 

W łsdyw ostoku  na Syberji.

fotografj 
Polski , 

2 3
1^”ordow ski Stanisław  zgubił kartę  bej 

term inowego urlopu w ydaną prze
PKU. Będzin. 2-3
P io tro w sk i P aw eł zgubił tym czasow 

legitym ację, w ydaną  przez m agistrc, 
w Sosnowcu. 2-3

O ta n is ła w  Jagła zgubił tym czasow e ze 
^  św iadczenie dem cb ilizacy jne  wyd* 
n e  przez PKU. B rodnica (Pom orze) ktć 
re un iew ażnia się. 2 3

B

( " d r o b n e  o e i o s z E i i i ^ 1

P osady i prace

Panna licząca lat 24 poszukuje posa­
dy: biuralistki, buchalterk i, kasjerki, 

lub  ekspedjentki. O ferty  „Iskra44 Sosno­
wiec, pod „exs", ___ 2 2
K / | arkszejdra w ykw alifikow any pomoc* 
*** n;k poszukiwany. O ferty  z p o d a ­
niem  w arunków  proszę sk ład ać  do 
adm inistracji „ lskry“ w Sosnow cu pod 
„m arkszejder L. K .44. 1*2
Q o trz eb n i zdolni stolarze ul. M ajow a 6 
* Pogoń, Bielecki Kazim ierz. 1 3  
O o trz e b n a  in teligentna osoba na  2 go- 

dżiny dziennie do tro jga m łodzieży, 
znająca dobrze język francuski i n ie­
m iecki. W iadom ość „Iskra44 Dąbrowa.

 _________  1-5
orespondent znający gruntow nie bu- 

*** c h a l te ję  i p iszący biegie na  ma-

a łazy  Franciszek zgubił kontram ark 
w ydaną przez kop. „Hr. Renard^

3-3 ,
l y ” ubińska Zofja zgubiła  paszport wy; 
* * dany przez urząd gm iny R acław ic^

3-3 g

Josek Rakowsici zgubił paszport, wy 
dany  przez M agistrat w Sosnowcu

3 3
p r a n c is z e k  Sidor zgubił tymczasowi 

legitym ację, w ydaną przez Magistral 
w Sosnow cu, kartę bezterm inow ego urlo 
pow ania, w ydaną przez PKU Będzin

3-3
f** ozdek Adam  zgubił książkę kasy 

chorych w ydaną w  Sosnowcu. 3-

Jerzy Kowalski z g u b i ł  tymczi
sowe zaśw adczenie dem obilizacji 

w ydane przez PK U Będzin. 3*3 ij
y a b n e r  H ajm  Fiszel zgubił k a rtę  dec 

m obilizacji w ydaną przez PKU Bę­
dzin 3 3
p ra n c ia z e k  C ichor zgubił paszport, wy*
* dany przez gm inę K ielce, kartę 
zw olnienia, w ydaną przez PK U  Będzin,

3-3
P ra n c is z e k  Sakowski z Źychcic, gm,
* Bobrowniki zgubił odroczenie woj- 
akowe w ydane przez PKU  Będzin. 3 3,

ntoni Bereszko zgubił książkę chle* 
b o w ą  w ydaną przez kopalnię Hra* 

R enard. 1*1bia

N ow ak R om an zgubił kartę demobi* 
lizacji wyd. w PKU Będzin. 1-3

Szmul A ron Pardes zgubił dow ód oso 
b isty  wryd. w PKU Będzin i św ia ­

dectw o urodzenia. 1-3

W / o l f  Z ybersztajn zgubił tymczaso- 
we zaśw iadczen ie  dem obilizacji 

w ydane przez 60 p.p . w Poznaniu. 1 3

Dzieka s W ładysław  zgubił tym czaso­
we zaśw iadczenie dem obilizacji 

wyd. przez komp. san itarną zapasow ą 
Nr. 7 w Poznaniu. 1-1
|3 iń k u s  G oldszer zgubił legitymację 
* tym czasow ą, w ydaną przez gminę 
W odzisław . | -3
/*^elejew ski Jan zgubił kartę beztermi* 

nowego urlopu wyd. p rzez PKU 
Busk. 1-3

arjan Pająk  zgubił paszport w yda­
ny przez w ładze n iem ieckie. 1 3M

R óżne

Dzieci!
proście  sw ych rodziców’ o Neo Fosfa* 
tynę G alena jako odżyw czą jest do na< 
bycia w aptekach, drogerjach . 8-10 
O e p a r a c je  odnaw ian ie  row erów  wy 

konyw a tanio solidnie i szybko sprze 
daż gum i części row erow ych firm a Sta 
nisław  Jan Krzywański D ąbrow a, ulica 
Krótka. 2-10
O o szu k u ję  w spólnika do prow adzenia 
® w ykw intnego in teresu  z większym
kapitałem . W iadom ość 
„pod m iljony4'.

„Iskra44 Będzin
2-2

T^Ticiarzowej A nastazji spalił się pasz* 
port w ydany w W olbrom iu. 3-3

r \ r a b k o w i  E ugenjuszow i rok (1893) 
skradziono w pociągu jad ący m  dc 

Z aw iercia  pociągiem  krakow skim , port 
fel z pap ieram i w artościow ym i tym czaso­
w e zaśw iadczenie  dem obilizacji, wyda 
ne przez PK U  Będzin oraz mk. 11.100 
Łaskaw y znalazca zwróci do „Iskry44 v
Będzin ie. __________  1-3
W /y p la ta m  krzesła, p rzerab iam  robotj 

tap icersk ie . Sosnowiec, Konstanty 
now ska 17, w podwórzu. C zubala.
Il^elissow i Łakom ikow i w  rzeźni miej 

3kiej w Sosnow cu skradziono port 
fel w raz z dokum entam i, kartę zw olnię, 
nia, w ydaną  w D. O G. Łódź. 1 3 _
O rzy * tąp ię  do spółki handlow ej, datf
* lokal —  sklep nadający  się na  biu 
ro przy ruchliw ej ulicy, 300 tys. gotów' 
ki i w spółpracę. O ferty  do „Iskry44 * 
Sosnowcu pod „W spó łp raca44._____ 1*2 *

Często w yjeżdżający sam otny kupie* 
zam ieszkały w śródm ieściu za  wy 

pożyczenie 100000 m arek z gwarancja 
w łasn ą  n ieruchom ością, przyjm ie sublo 
katora. O ferty  Piłsudskiego 44. Fiszel 
S o a n m ie c , P iw iarnia. 2-2

W r«d«kto!f.- W ik to r M onsłiorsk: D ru k arn i*  R« M rt*-.dra!o


